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Przedpłata kwartalna: w Krakowie Í złr., z przesyłką pocztową | złr. I5 ct, w Niemczech 2 marki. 


Z wielkiej chmury. 


| My się nie damy — krzyczeli głośno — 
| Zjeść Niemcom w kaszy — 

= Ho! ho! pomówim z rządem tam w Wiedniu, 
W tej sprawie naszćj! 


Rząd nas tak kocha, rząd nam tak sprzyja 
A więc w rajchsracie, 
Powiemy, niechaj weźmie w opiekę 
Tę naszą bracię. 


On się upomni o wydalonych — 
Ha! drżyj Bismarku — 

Bo za bezprawia co waść wyprawia, 
Weźmiesz po karku! 


LIST Z NIEBA. 


Czcigodny mistrzu! 
| Doszła tu do naszych niebieskich po- 
| dwoi wieść, że za pomocą kunsztu malar- 
| skiego wmawiasz w ludzi jakobymy święci 
_ pańsecy po śmierci jeszcze brali udział 
w bitwach i pomagali jednym ludziom do 
, zabijania drugich. Przeciw podobnej in- 
_ Synuacji zastrzedz się musimy najmocniej 
| I oświadczamy, że myśmy apostołami mi- 
 łości, braterstwa, zgody, a nie zabijania 
i nigdy ani z polecenia najwyższego Pana 


ZE DZA LZ 


I pojechali z miną grożącą 
Całemu światu, 

Interpelować rząd ostro, głośno 
W salach rejchsratu. 


I pojechali strojni w karmazyn, 
Topazy, szafir — 

A hrabia Taffe rzekł im: „Panowie 
Was kann ich da fiir? 


Bismark jest mocny i bardzo mocny 
A my są słabi — 

Więc dajcie pokój, nie róbcie hecy, 
Gehen sie abi!* 


O 


ani na własną rękę nie propagowaliśmy 
zabijania i żaden % nas nie zstępował 
w obłokach na ziemię w tym celu. 
3 podpisano 
Sw. Stanisław, Jan z Dukli 
i wszyscy inni polscy święci. 


PROJEKT „DJABŁA*. 


Ponieważ Dzień zaduszny z każdym 
rokiem zatraca coraz bardziej swój po- 
ważny charakter a ementarz w tym dniu 
staje się polem popisu próżności ludzkiej 


I wnet umilkli ci przedtem butni, 
Z krajów kontuszy, 

By nie przyczyniać rządom kłopotu 
Stulili uszy. 


A hrabia Taffe po owej hecy 

Od troski wolen, 

Śmiał się wesoło i mówił głośno : 
„Och dumme Polen*. 


„Och dumme Polen! grzmiał śmiech ponury 
W bismarczym domu; 

I „Djabeł* śmiał się — lecz w pierś pazury 
Wpił, z bolu sromu! 


i uczczenie umarłych zamienia się w ro- 
dzaj ogrodowej zabawy — przeto „Djabeł* 
proponuje, czy nie dałoby się tego wido- 
wiska zużytkować w przyszłości na jaki 
cel dobroczynny, puszczając na nie publi- 
czność za biletami. Brakuje tylko muzyki 
wojskowej i ogni p. Mądrzykowskiego 
a Dzień zaduszny w niczem nie będzie 
się różnił od zabaw weneckich urządza- 
nych w ogrodzie krakowskim! Jeżeli z po- 
ważnej uroczystości robimy zabawę, to 
niech na niej przynajmniej skorzystają 
biedni! 


W POCHÓD! 


(Dumka śpiewana nie zbyt dawno przy teorbanie i czaju 
przez byłego atamana kozaków dońskich w pewnem 
kółku moskalofilów polskich, roskosznie pod panowa- 
niem cara pielęgnujących mózg, żolądek i wątrobę. ) 


— „W pochód! w pochód! (kozak woła) 
Buntownieze polskie plemie, 

Pierwszy malczyk ten u czoła — 

Hej! on czarną gryzie ziemię*... 


— „Matka ziemia — (lachy gwarzą,) 
Rada przyjmie cię mafuszka* — 

— „Skaż, jak w Moskwie bunty karzą 
Kopę kijów wziął batiuszka. — 


Ani jękło młode lasze... 
Rzekłbyś z drewna, lub ze stali... 
Aż padł cicho jak to ptaszę... 
Gdy do sztaby przykuwali. — 


Naprzód pałka ogolona — 
Ha kapucyn patryota... 
Siwa głowa zapalona, 
Zemstę jakąś na wąs mota. 


Ej te rządy narodowe — 
Chorągiewki i oddziały, 

Ozdobiły siwą głowę 

W piętno zbrodni przez wierzch pały. 


Cały Irtysz — złote łany, 

Za twą celkę dam ci popie — 

Za śpiew mniszy — huragany, 

Chlób wygnania — grób w przykopie.* 


-— „Nie warez — nie mrucz buntowniku! 
Iwan płazuj baby, dzieci — 

Ja nie znoszę jęku, krzyku, 

Bo to nowy pożar nieci. 


A ktoś z tłumu woła: „Tato 
Brat nasz Tadzio w cytadeli, 
W wielkim domu tam za kratą. 
Dziś na cmentarz mamę wzięli.“ 


Ha wasz Tadzio spojrzy z góry! 
Nim dzień zejdzie z szubienicy, 
Ojciec w Sybir — pod figury 
Z torbą — mali buntownicy !* 


— „Pięść zaciska młodę chłopie.. 
Semen ściągnąć mu łańcuchy — 
Znaj polaczku moskal kopie, 
Lizać stopy wraże duchy l 


Za twe dobra i pałace, 

Pełne złota dam podziemia — 
Młot... katorgę... taczki... prace..; 
Lat dwadzieścia posilenia. 


Tam w katordze raźno bratku 

Knut przedziwnie krzepi siły... 
Ha! druh wierny, bo w ostatku, 
Prędzej wpędzi do mogiły!* — 


— „Ktoś się chyli nad takami... 
Nuże knutem ściąg leniucha, 
Świecić w ślepie latarkami. 
Ej to polak — padł bęz ducha... 


Ilu zamrze przy pochodzie — 

Zrachuj liście — zrachuj kłosy — 

Z ran — tęsknoty — w nędzy — chłodzie, 
Opuchnięty, siny, bosy. - 
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Ten umićra pod knutami, 
Tego trują merkuryusze, 
Tamten zmiażdżon pod bryłami, 
Czart porywa lachów dusze!“ — 


— „Czy czart — nie wiem — sam widziałem 
Jaszek upadł, jak kłos ścięty, 

Gołąb wzleciał ponad ciałem ... 

Dońce szepli: „To Duch święty*! — 


W pochód — w pochód — naprzód lachy 
Nie mdleć — nachaj prędko cuci, 

Choć nie znacie, co to strachy, 

Niech się żaden w tył nie zwróci! — 


Wy biedniejsi niż te ptaszki — 
Gniazda wasze poburzone 

Bracia w grobach... w turmach laszki 
Wszystko — wszystko rozproszone... 


Wasza ziemia — już nie wasza — 

O! nie wasza, jak Bóg w niebie — 
Polszcza to już mara lasza... 

W Sybir! w Sybir! marsz! przed siebie! — 


Cyt... cyt... dońce... jakieś dzwięki, 
Pieśń cudowna z nieba płynie... 
Chrystus przyjął krwawe męki 


Polska wasza nie zaginie!* Zora. 


Ostatnia zwrotka bardzo popsuła humor zadowo- 
lonych słuchaczy. 

Jeden z nich nawet oświadczył, że nie ma w niej 
za kopiejkę sensu — co słysząc i widząc stare ata- 
manisko zawołał: „O! swiataja Moskwo, Boh jesť 
z toboju! Ty takich sukinsynów nie rodiłaś jeszczo*, po- 
czem splunął i wyszedł, — Ponieważ kilku z owych słu- 
chaczy, bawi obecnie w Krakowie, więc przebaczcie 
szanowni nasi czytelnicy, że powtórzeniem tej dumki 
pragniemy gościom naszym przyjemność sprawić, 


(Z tajemnic djabelskich.) 


Nowe dobrodziejstwo rządu. 


Uznając ważność linji kolejowej z Wie- 
liczki do Dobrej tak pod względem stra- 
tegicznym jak i handlowym — ministe- 
rium przychyla się do prośby mieszkań- 
ców tych okolic i wydało pozwolenie na 
budowę kolei pod warunkiem, aby mie- 
szkańcy Galicji wybudowali sobie wła- 
snemi funduszami, nie żądając pomocy rzą- 
du, bo rząd obeenie nie ma na to pieniędzy 
ami też gwarancyi żadnej! Uszezęśliwieni 
tą łaską mieszkańcy Galicji a w szcze- 
gólności okolice, przez które kolej rze 
czona ma przechodzić, wybierają się do 
Wiednia w dóputacji dla złożenia wyso- 
kiemu ministerstwu najuniżeńszej podzięki 
za troskliwość o dobro kraju i popieranie 
stosunków handlowych. 


Znakomitemu krytykowi. 


Rzeknął krytyk znakomity : 
Tuhej bej był przyzwoity. 
Dla ciebie to panie El.Ka, 
Byłaby pochwała wielka, 
Gdyby rzeknął kto, że'i ty 
Jesteś człowiek przyzwoity ; 
Lecz dla hana i tatara, 
Przyzwoitość, żadna miara. 


List z Ameryki. 


Szanowny „Djable* ! 

Dałeś dowody bezstronności, mówiące 
nieraz szczerą prawdę exdyrektorowi te- 
atru krakowskiego. Mam więc nadzieję, 
że staniesz w obronie pana Koźmiana zbyt 
brutalnie przez „Czas* z 4 Września na- 
pastowanego. Już też, bądź co bądź, nie 
zasłużył on tak dalece na pośmiewisko, 
aby z niego szydzić w podobnie nielito- 
ciwy sposób, jak to uczynił autor artyku- 
ła: „Dzieje i przyszłość krakowskiego 
teatru,* za oczywistem zezwoleniem sza- 
nownej redakcji. Wiedziała przecież re- 
dakcja „Czasu“ że publiczność mogła - 
przypisywać samemu p. Koźmianowi jako 
redaktororowi tego dziennika, świetną po- 
chwałę samego siebie. W.przeciwnym razie, 
można mniemać że z rozkazu pana Kożź- 
miana wyniósł go na piedestał sławy 
genjalny Elka. Jest jeszcze trzecie przy- 
puszczenie, że dowcipny Loluś, znany Plu- 
tarch krakowski, znudzony temiżniktz wiel- 
kich ludzi nie umarł temi czasy, pragnie 
śmierci swego pryneypała, aby świat zadzi- 
wić nową biografją, gdyby p. Koźmian za- 
gryzł się ze zmartwienia, widząc się tak wy- 
szydzonym przez najlepszych przyjaciół. 
Zrozumieć trudno czemu główny redaktor 
„Czasu“ nosząc zasłużone imię, poźwala 
umieszczać humorystyczne artykuły w tak 
poważnym organie. 

Ze dwadzieścia razy powtórzone twier- 
dzenie że pan Koźmian dwadzieścia lat 
kierował sceną krakowską, jest niezgrab- 
nym żartem, bo przecież są ludzie którzy 
pamiętają kiedy objął dyrekcję po śmierci — 
Ś. p. Skorupki. Twierdzenie że p. Koź- 
mian ukrztałcił takich artystów jak Mo- - 
drzejewska, Rapacki, Ładnowski i inni, 
prócz Hofmanowej jeśli się nie mylę, jest 
złośliwością bez żadnego dowcipu. Dowo- 
dzenie iż on podniósł scenę narodową 
niewatpliwie obraziło p. Koźmiana, który 
najlepiej zna swoje zasługi w krztałeeniu 
młodzieży za zielonym stolikiem. ` 

Natomiast autor tego paszkwilu za- 
pomniał że pan Koźmian do wysokiego 
stopnia doskonałości podniósł moralność 
w waszem mieście. Opinja publiczaa mu- 
siała tam przecież dostatecznie już oce- 
nić wartość exdyrektora teatru. Trzeba 
oddać każdemu co się komu należy. Suum 
cuique. Radamantes. 

Chicago, Illinois we Wrześniu. 


w PESZCIE. 


— Nemtu du Baratom — co wy tam 
panowie, Polacy macie za liche i niedo- 
kładne encyklopedje ? Sprowadziłem sobie 


umyślnie najlepszą Orgelbranda, aby z niej | 


wyczytać nazwiska tych znakomitości, któ- 
reście tu do nas wysłali na wystawę Bu- | 
da-Peszteńską i dowiedzieć się co oni za 
jedni — i wyobraź sobie pan Polak ani 


jednego nazwiska tam znaleść nie mo- | 


glem. Czy ci panowie dotąd niczem się 
nie wsławili? nie stali się głośnymi ? 


— Owszem i bardzo. 

— (zem? 

— Tem, że reprezentowali Polskę na 
wystawie peszteńskiej. - 


ARME SCHWABEN. 


Biedni! tak im się nieszczęści, 
Bo na wszystkie świata części 
Niemiecką mową szwargoczą 
Więc się martwią i kłopoczą 
Arme Schwaben! 


W szkołach, w handlu, na urzędzie 
Po niemiecku mówią wszędzie, 
Polak, Czech tą mową gada 

Oni jeszcze krzyczą: biada 

Arme Schwaben! 


I na świata strony cztery 
Jeżdżą komiwojażery, 
Szlecht und bilig towar dają, 
Oni jeszcze narzekają : 

Arme Schwaben! 


Przed muzeum Czartoryjskich. 


— O rety! a tobie Maryjasku co sie 
stało, ze ci tak gemba napuchła? Cy cie 
co ukonsiło ey co? 

— Nie — tylko widzis moja Kasiu 
dostołek ci w trombe tak, ze mi o mało 
jenzyk nie wyleciał. 

— Od pana? 

— Nie, od tego psionogi Rychtyra — 
wis? 

— I oddołeś? 

Nie! 
Nie? i nie wstydzis sie? 
Nie. A 

— (y ty zwaryjuwoł? A to jo cie 
zmoć nie chce! 

— Kaśka cekoj! jo ci to wytłumoce. 
Muj pon mo psyjociela wielgiego prefe- 
sura z Uniwyrsytutu, wis? Otus ten pre- 
fesur dostoł ci tyz w trombe kiesik — 
i nie oddoł tys — tylko polos na poli- 
cyjom — a w policyi mu pedzieli: „Do- 
bześ pon zrobił, ześ nie oddoł, ale to do 
nos nie nolezy bo sie to stało nie na u 
liey ani nie w synku — tylko w domu 
uconym wienc to jesd sprawa niby fami- 
lijna . wasa“. Wiene jo sobie dostowsy 
w trombe tyz, pomysloł... 

— Pujść tys na policyjom? I pose- 

dłeś... i cuz ci tam pedzieli... 
+  — A nic — bo jo sie wstydził eho- 
dzić tam na skarge — tylko sobie po- 
myślołem: powim to panu i powiedziołek : 
Nie oddołem prosę pana Rychtyrowi co 
mi doł w trombe, aby pańskiemu psyjo- 
cielowi temu prefesurowi co to pon wi — 
nie zrobić despektu — bo jakze by to 
wyglondało zeby psyjociel mego pana do- 
stawsy w pape nie oddowoł — a słuzoncy 
oddowoł. 

— A cuz pon na to? 

— Co? Ano najpsut sie roześmio! — 
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potem mi powiedzioł : jesteś osioł — a na- 
reście doł mi na kataplos sustkę! 


ZAGADKA. 


Na scenie bierze górne C, 

Za sceną gada, że aż fe. 
Publikę bierze wciąż na fis 

A ona woła: brawo! bis! — 
Wielkim zwą go podczas aktu, 
Lecz za sceną brak mu taktu. 


Dobre i to! 


„Czas* zobaczywszy własną politykę 
jak w zwierciedle w „Chwili* warszaws- 
kiej — przeląkł się samego siebie i za- 
krzyknął przerażony: „Nieprawda — to 
nie ja — ja takim nigdy nie byłem*. — 
Byłeś, byłeś Tempusiu — a „Chwila* 
cytując twoje własne słowa jurat in verba 
magistri. Ale, żeś się zląkł własnego cie- 
nia, że się wypierasz konsekwencyi wła- 
snych nauk — dobre i to, bo pokazuje 
się, że sumienie odezwało się w tobie. 


CO BOLI. 


Gdy widzim jak wróg nasze serea rani 
Straszne się z piersi dobywają żale, 

A gdy płaczemy nie widzimy wcale 
Węża wśród siebie, eo jad niesie w dani. 


Gad co się gnieździ, w sere naszych przystani 
Sroższym jest stokroć niżeli moskale; 

Oni nas gniotą w swoim wściekłym szale, 
On pcha zatrutych do błotnej otchłani. 


Mówcie, Wy świadki naszej ciężkiej doli, 
O! mówcie naszych wielkich przodków cienie 
Co bardziej ciśnie i co więcej boli... 


Czy z rany, którą wróg zadał cierpienie 
Czy cios zadany Matce z syna woli? 
Kto synem? hańbę niech skryje milczenie! 


ign. Sylwa. 


— Cóż się to stało z p. profesorem 
Marjanem, że stał się teraz taki grzeczny ? 
Dawniej nie każdego na uliey zobaczył — 
dziś każdemu z daleka się kłania! 

— Dawniej miał curtum visum, ale 
po tym wypadeczku w Muzeum Czarto- 
ryjskich — tak mu się jakoś w oczach 
rozwidniło, że bez pomocy profesora Rydla 
widzi doskonale jak sokół! 

— Pokazuje się, że nie ma złego, coby 
na dobre nie wyszło! 


Wiadomość teatralna. 


Dla osób, które życzyłyby sobie: do- 
wiedzieć się co właściwie mówi Zagłoba 
w sztuce p. Poboga: „Ogniem i mieczem* 
sprzedawane będą książeczki z tekstn 
objaśnieniami w kasie teatralnej. 


Jedzie, jedzie pan... 


Jedzie Stańczyk, ezyk, czyk, czyk, 
Na koniku nie sam, nie! 
Brudnym biczęm myk, myk, myk, 
Własną Mać po twarzy tnie. 


Za Stańczykiem Moskaluszka 
Na koniku hurra ha! 

W stańczykowskie szepce uszka ; 
Car wam za to ordien da! 


Za Moskalem Brandenbura, 

To kacapskie głuszy urra: 

— Dume Jans ta Targowica, 
Walczy ciągle mit przyłbica : 

Kto chce zostać w Świecie wzięty, 
Musi oplwać wszystkie ludy 

I ten zapał, co zwą: święty — 
Wszystkie prace, wszelkie trudy 
Dla wolności alias buntu.... 
Wykorzenić wszystko z gruntu. 


Rzekł i czeka — a Stańczyki 
Biorą w pomoce swe biczyki, 

Bo pochwała pańska drażni, 

A więc radzą: jedźmy dalej: 

Kto raz błaznem, niech się błaźni, 
Choć nie Zygmunt dziś pochwali, 
To pochwali car lub książę 

Co sojusze wszystkie wiąże. 


A więc jazda! I stańczyki 
Rozpuścili swe biczyki, 

Które śmierdzą feodalnie, 
Lecz im pachną idealnie; 
Niosą więc nikczemne chwalby 
Dla krwawego niosą Alby. 


I aż teraz: „Gut jebriillet 

Na ten krwawy spisków sztylet!“ 
Krzyknie Krzyżak wesół wielce, 
Że znaleźli się wisielce, 

Co za uśmiech i za łaski 

Chcą się podlić już bez maski. 


Jadą, jadą, ho! ho! hop! 
W despotyczny Albów trop! 
A za niemi hurraha! 
Jak szyderskie echo gra: 
Urra! urraha Stańczyki! 
Car przykazał — ale bratu 
Szepce cicho: Daj go katu 
Kakiż eto maszennyki! 
— X. L. M. 


Na pogrzebie ś. p. Fricza? 
(autentyczne). 


— A to się „Czas“ złapał ?. 

— Jak to złapał? w czem? 

— Amo nie czytałeś to pan jaki są- 
żnisty artykuł palnął o nieboszczyku! Mu- 
siał nie wiedzieć, że to był luter. 5 

Ej! co pan mówi, nieboszczyk miał 
zasługi... 3 

— Zasługi! Przecież ś. p. Skobel miał 
także zasługi i to pod każdym względem 
daleko większe a zaledwie cztery wiersze 
„Czas, o nim napisał. Mów, pan sobie co 
chcesz, a ja panu powiadam,że świąrobliwy 
Tempuś złapał się nee plus ultra! 
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Smolka: Jakże śmierdzi! nos mi puchnie 


O dyplomacjo! 
Ja zabieram kleinikeity 

| | 

i 

< | 

rn] 
ea 
igi 


Wio na Galicją! 
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Węgier: I mnie trudno jest wytrzymać, 
Co za smród dla Boga! 
Węgier, Polak dwa bratanki — 
Noga, bracie, noga! 


" zalazł | 


— Ty już Brysiu czytałeś ? 

— Już i podpisałem vidi — a teraz jak 
widzisz posypuję piaskiem. 

— Co będziemy robić? 

— Założymy rekurs, przecież opłacamy 
podatek. 

— A tak, Magistrat pozbawia nas wol- 


ności zarobkowania! Ja sobie u Hawełki 

miałem zawsze obiad | = 
— A ja u Miki! 5 
— Podwieczorek u Bognsiewicza. 3 


— A ja u Roszkowskiego. 
— Kolacje jadłem u Wentzla. 
— Ja u Fuchsa. A teraz co? Wiesz jaki 
mój pan z przeproszeniem Ś..... Nie jeść 
nie daje, tylko ci każe żyć własnym kosz- 
tem. Ja już zdycham z głodu. + KEDSB 
— Wiesz co, pójdźmy na zarobek mię- - 
dzy faryniarzy — tam Magistrat jeszcze nie 


„Mit Preus- 


Dieser Bismark hat doch 


nicht recht die Polen zu verfluchen — bo 


Napsali, że od 
oni są przecież brave Leute! 


Novembra bedzi sie in Krakau świecić gaz — 
Heite ist November, to więc gaz jest, a jaki, 
że ja do hotelu trafilem nie bylem. Adieu! 


Monolog rajzendera. 
— Ja, ja, dieser Francos hat recht! Ga- 


Już tu nie przyjadę, bo wszędzie moje kund- 


many dawne haben mir gesagt: 


lizien ist halb Asien! — 
sen gar nichts!* 


0 gdybym ja ministrem był! 


O gdybym ja ministrem był 
Nałożyłbym podatki: 
Na światło, wodę i na bruk 
I inne miast wydatki! 


O gdybym ja ministrem był 
Nałożyłbym podatki, 

Z którychby rad był każdy mąż 
Jak diurnista z gratki: 


Za warkocz, korki. tusz i blansz 
Koronki wyszywane 

Za loki, koki, poudre de riz, 
Pończoszki farbowane... 


Za obcas, babet i pince-nez, 
Za modną koafiurę, 

Za peplon (szyty choć na fałsz) 
Ze siana — za tiurniurę... 


Za długi tren i krótki włos, 
Kaftany Jegerowe, 

Pastę piękności, sztuczny ząb, 
Za zawiść i obimowę .. 


Za innych jeszcze rzeczy huk, 
Kazałbym kupcom żeby: 

Od pań tych — w srebrze brali cło, 
Co trwonią bez potrzeby. 


O gdybym ja ministrem był 
Nałożyłbym podatki: 

Na literacki cały świat, 
Zwłaszcza na literatki! 


Rój dziennikarskich os czy pszezół, 
Artystów i poetów; 

A głównie bym podatkiem gniótł 
Tych wszystkich wierszokletów... 


Co pracą swoją nudzą was 
Choć mają cel najszezerszy, 
O gdybym ja ministrem był 
To bym... nie pisał wierszy! 
ATE Szymko. 


Podsłuchane. 


— Jakże tam pani szynczek idzie? 

— Dotąd szło nie szczególnie, ale jak 
zaprowadzono to święcenie niedziel, to 
dzięki Bogu interes się poprawił bardzo. 
W powszedni dzień, słaby jest odbyt — 
ale za to w niedzielę to wódki i piwa 
nastarczyć nie można. Bodaj się to co- 
dzień święciły takie niedziele. 


Djabeł. 
MIŁY WÓJT. 


W Bielanach pod Krakowem niejaki 
włościanin Wojciech Kubik człek bardzo 
ubogi dostał nagle kurczów, wykrzywienia 
ust i wśród wielkich boleści padł na ziemię 
i zaczął wyć przeraźliwie — a później 
uległ gwałtownemu napadowi tak zwanej 
„wielkiej choroby.* 
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Żona nieszczęśliwego pobiegła do miej- 
scowego wójta pana Franciszka Kościołka 
w sąsiedztwie mieszkającego i opowiedzia- 
wszy wypadek zaczęła wśród płaczu błagać 
go o jaki ratunek. 

Pan wójt wysłuchawszy rzekł powa- 
żnie: „Wściekł się, a skoro się wściekł 
to go trzeba zastrzelić, a przestanie wary- 
jować*. 

Na szczęście nikt z obecnych nie miał 
fuzyjki pod ręką — powiedział to bowiem 
pan naczelnik gminy takim tonem, że 
mógłby ktoś z podwładnyeh przynieść na- 
tychmiast skuteczną ulgę nieszczęśliwemu! 

Wartałoby może wyjaśnić panu pre- 
zydentowi bielańskiemu — że leczenie 
chorych nie wchodzi w zakres jego władzy, 
bo taki inteligentnik gotów kiedy grubo 
zakompromitować autonomję krajową. 


Z piosnek wielkopolskich. 


Prawybory się odbyły 

I znowu nam poświadczyły, 

Że wielu polskich odstępców 
Dało głosy swe na Niemeów. 


Że chleb pruski zajadacie, 
Zatem oddać już nie macie 
Głosów waszyoh na rodaka — 
Głosujecie na Prusaka?! 


To nie polak ale zdrajca, 
Co się wyparł wiary ojca; 
Było lepiej zostać w domu, 
Nie oddać głosu nikomu. 


Bardzo żeście się spodlili 

Imię wasze splugawili, 

Zatem się was wypieramy, 

Odstępcami nazywamy. 
Bartek z nad Warty. 


Zawcześnie kwiatki zawcześnie ! 


Ze sprawozdania Filaretów krakow- 
skich dowiadujemy się, że stowarzyszenie 
to, nie tylko rozdaje ordery ale i radeów 
sobie tworzy. (zem ci panowie będą na 
starość zaspakajać swoję ambicje, gdy za 
młodu już tak zasmakują w tytułach i or- 
derach! Zawcześnie panicze, zawceześnie. 


ZAGADKA. 


Bardzo mu się radowali, 

Gardło jego podziwiali, 

Huczno także ucztowali, 

Głupstw nie mało nagadali, 

I szampana z nim spijali, 

Nawet złotem obsypali, 

Ale w końcu... w karty zgrali. 

Więc pytanie, kto to taki, 

Piewcy tak się dał we znaki, 

I kto komu wziął reńszczaki?... 

Kto odgadnie to pytanie 

Niech nam zostanie. 
Józef Kropiwnicki. 


W cukierni Roszkowskiego. 


— Cóż to za sztuka ów „As treflowy* 
na olbrzymich rozpierający się afiszach ? 

— Bomba, bombarum! 

— Coś ta reżyserja zaczyna mi się 
bawić w cealabarum! 

— Czemu ty nie byłeś? 

— Bo ja chodzę do teatru tylko wtedy | 
gdy występuje Szymanowski. Z prawdzi- 
wą przyjemnością patrzę na grę tego uta- 
lentowanego i nadzwyczaj sumiennego ar- 
tysty. 


ORŁY i BORSUKI. 


(Rozmówka poświęcona panom Ochorowiczom i wszy- 
stkim innym pozytywistom polskim), 


BORSUKI. 
Zlećcie Orly z pod blękitów, 
Będziera razem w ziemi ryć, 
Prawdy nie ma tam u szezytów — 
W naszej jamie musi być. 


Te marzeń waszych zenity, 
Ideały! — Co to zacz?! 

Bzik bez sensu w nich ukryty, 
Epopea, liryzm, płacz! — 


ORŁY. 
Widzicie, dotkniecie, słyszycie i wiecie, 
Che! Che! Che! 
Wasza wyobraźnia tkwi w jednym powiecie 
Dalej — nie! 


Łudzą Was pozory — nie wszyscy nie wiemy, 
Ani krzty y 
Lecz w jednej gdzieś jamie pozostać nie chcemy, | 
Tak jak wy. 


Jest więcej powiatów w bezmiarze wszech-świata, 
Aj! Aj! Aj! 

Tam lecą Farysy, gdzie myśl ich skrzydlata — 
Czuje raj — 


A z wami by trzeba, wyrzeklszy się nieba, 
Nędznie żyć — 

Ryjąc w koło siebie, aż się dól wygrzebie — 
By w nim zgnić — 


To płotki są wreszcie, że mądrzy jesteście — 
Boże broń!! 
Choć loika krępa — wyobraźnia tępa — 


Pyszna woń! B—c. 


Według metody Dra, Jaegera. 


Ponieważ wełniane ubrania pokazały | 
się jedynie zdrowe dla ciała ludzkiego, 
przeto niżej podpisany ma zaszczyt do- 
nieść P. T. Publiczności, że swój fryzy- i 
jerski zakład zaopatrzył w wełniane peruki. | 
Nabywającym większą ilość, goli głowy | 
darmo. 

Z uszanowaniem 
Łysokryjek. 


N 
Przed bibljoteką jagielońską. 


— Dzień dobry profesorowi. 
— Dobry dzień! r 
— Cóż to ja widziałem przed chwilą? | 
Człowiekowi, który na policzek zasłużył, | 
który otrzymał eo mu się należało i nie 
starał się czemś honorowem odlepić tej: 
hańbiącej obligacji, profesor podałeś rękę? 
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nie mówimy naprzód — zwłaszcza że z nikim 
konkurować nie chcemy. 

Jesteśmy pewni że nasz Kalendarz znajdzie się 
w każdym domu nawet pomimo owego spóźnienia, 
które Pana tak niepokoi. Dlaczego jesteśmy pewni, 
i tego panu nie wyjaśniamy tutaj, ażebyśmy się 
mimowoli tem wyjaśnieniem nie dopuścili owego 
grzechu, który reklamą, świat nazywa. 

Mefisto: Ponieważ pragniemy aby utwory na- 
szych znakomitszych współpracowników znalazły 
się w Kalendarzu Djabelskim choćby w najdrobniej- 
szej szezypcie — przeto upraszamy wielce mi- 

. „Jednemu z przyjaciół Djabła*: Niech pan | łościwego nam kamrata, ażeby się także do apelu 
na pie viday. Te URSEŁŃ to wierutne | stawić raczy! zaraz. 

aśnie jak wszystko eo.tylko komponują o naszem i ; Daruj SAONA i 
piśmie złośliwe języki które lakną szkody naszej GI raki ank ae CE 
Jak kania deszczu. „Kalendarz Djabelski* jak za- wczo załatwioną nie zostanie. Co się tyczy wy- 
powiedzieliśmy wyjdzie jedynie pod naszą reda- biegu użytego przez p. obrońcę podzielamy pań- 
kcją. Nikomu go nie sprzedawaliśmy ani z nikim ARE amo a w zupełności yP 

w spółki nie wchodziliśmy. Któżby z „żyjących J.W. w P. Z milą chęcią zadość uczynimy 
Wo: n Zał PRÓCO w Koh życzeniom pańskim. Za po owę, ale porozumienie 

7 i i » M ; 
Gdybyś „w swym inseracie, pod cudzą a nie wlasna opieką? Blaga jest w na- misoszeródakcJą: 
Pomnikiem uczcił: Szelę! szem usposobieniu czemś wstrętnem i dlatego nie 

PODWOZIE KOR ZROZZE ARR TWA ZEW PRZEW FETCZ UETRO POZO RATA TTSP TCS ZOO N WOOGCKTA ETS 


| PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 
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— Niestety! i właśnie myślałem sobie, 
czemu to Senatu akademickiego nie obo- 
wiązuje regulamin oficerski pod względem 
pojęć o godności stanu. W takim bowiem 
razie ów p. Sokołowiez musiałby się po- 

żegnać z katedrą — musiałby, że się tak 
wyrażę, „kwitować* — a ja nie potrze- 
bowałbym się wstydzić, że obeować mu- 
 szę z wypoliczkowanym kolegą! 


Więc staw wniosek: byś kości 
Owego jegomości, 

Sprowadził do Krakowa. 
Głowo Salomonowa! 

Niech znów język pohasa, 
Szela lepszy od Sasa! 


Od redakcji: 


Wierszyk nadesłany z Berdyczowa. 


Miły panie Sozański! 
Swietny koncept jest pański, 
Lecz byłby on o wiele 
Świetniejszym panie bracie 


paz 


Wawel, 

Groby królewskie zwiedzać można 
codziennie. 

Skarbiec kościelny,tcodziennie o g. 
10 przed poł. w śwęta po sumie. 

Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie, 

Kosciòt P. Marji. 

Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- 
sza), codziennie po poł. za opłatą. 

Wieża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea í zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 
św. Anny) od 9 do 1 dla czytających 
codziennie, dla zwiedzających we 
Czwartek, a w inne dnie za upo- 
ważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gmachu 
Bibl, Jagiel. ma dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye. 

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska), codziennie od 
10—1 i od 3—5. Wstęp 20 centów. 

Biblioteka i zbiory Akademii Umie- 
Jętności. Posąg Kopernika z marmuru 
kararyjskiego, naturalnej wielkości, 
dłuta W. Gadomskiego (w gmachu 
Akademii, ulica Sławkowska) co- 
dziennie od 11 do 1 bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych (w Rynkn głównym 
w Suktennicach) codziennie od 11 
do 4 procz Poniedziałku. Wstęp 
30 cent., w Niedzielę 15 cent. 

instyltucye finansowe 

Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w własnym 
gmachu przy ul. Kleparz Dz. VII, 
Nr. 124 a mianowicie Ajencja za- 
bezpieczeń od ognia i gradu u głów- 
nego wejścia na dole po lewej stronie. 
Biura ubezpieczeń na życie na dole 
druga brama. 

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń przy ulicy Kleparz Dz. 
VII. Nr. 124 u głównego wejścia 
na dole po prawej stronie. 

Filija banku hipotecznego, Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzicekich. 

Bank galicyjski, Rynek gł. Nr. 19. 
Godziny biurowe od 9 rano do 3 
popoł, prócz świąt i Niedziel. 


Kasa Oszczędności, /. 15 wl. Szpi- 
talna, dom własny. Gdziny urzędo- 
wania codziennie prócz świąt od 9-1. 

Salon artystyczny Biasiona. 

Rynek główny Nr. 14, I. piętro, 
Salon otwarty od godz, 9 rano do 
godz. 6 wieczór. 

Domy bankowe. 

Stanisław Feintuch, Rynek gł. 
Szara kamienica. 

Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 

Domy komisowe. 

I. Nawrocki. Hotel Drezdeński. 
Dom bankowo - komisowy i Bióro 
spedycyjne, 

Dentyści 

1. Płużyński, (ul. Florjańska Nr. 
12 I. piętro), Od godz. wpół do 10 
do lszej i od 2 do 5. 

K. Goebel, (ulica Franciszkańska 
Nr. 10). Dr. med. Docent dentystyki 
w Uniw. Jagiel, Od godziny 9 — 1 
i od 3 —5. 

Wsech nauk lekarskich. 

Dr. Kazimierz Szymkiewicz, 07- 
dynuje od godz. 9—2 i od 3—5, 
ekstrakcye przy użyciu środków 
znieczulających. 

W. Hrebenda, wl. Szpitalna N. 17, 
(obok Kasy Oszczędności). Dokto- 
rand med. Ordynuje codziennie od 
godz. 9—1 i od 2—5. 

Zakłady fotograficzne. 

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
Nr. 17, odznaczony medalem na Wy- 
stawie Paryskiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywuje fotografie z połyskiem 
i emaliowane ; koloruje na szkle (He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie 
ókwarellą Grunwald panorama Kra- 
kowa, komplety widoków Tatr Szcza- 
wnicy i Zegiestowa są do nabycia. 

Składy obuwia. 

Antoni Markiewicz, ulica Sław- 
kowska Hotel Saski. Skład obuwia 
męzłciego własnego wyrobu. Za trwa- 
łość i dobroć materjału ręczy. Ob- 
stalunki i reperacje wykonywa pun- 
ktualmie. Ceny nader umiarkowane. 

Księgarnie. 

K. Bartoszewicz, księgarnia na- 
kładowa, tanie wydawnictwo pol- 
skich klassyków, skład oryginalnych 
obrazów olejnych i akwarell polskich 
malarzy, — przy ulicy Sławkow- 
skiej, w Hotelu Saskim. 


Apteki. 

1. Trauczyński, (apteka pod ko- 
roną) Rynek, dom własny, naprze- 
ciw wieży ratuszowej. Instrumenta 
chirurgiczne, bandaże i parfumerje. 

Apteka pod Gwiazdą K. Wisz- 
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej, poleca skład wód mi- 
neralnych, zagranicznych i krajo- 
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu- 
merje francuzkie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe. 

Fabryki pierników. 

K. Molęcki w Krakowie, przy ul. 
Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 80 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekłodanych pier- 
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
30 za 25 ct, Cennik pierników roz- 
syła darmo. 

Pierniki i sucharki. 
z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu 
są do nabycia po cenie fabrycznej 
w Krakowie, w Sukiennicach pod 
L. 23 (naprzeciw ul. Szewskiej.) 

Przez jego C. K. M. Cesarza 
Franciszka Józefa i przez J. 0. M. 
Arcyksięcia Karola Ludwika z uzna- 
niem przyjęto ma 6-iu wystawach 
krajowych i zagranicznych nagro- 
dami odszczególnione, odznaczające 
się niedorównanym smakiem 

Składy fortepianów. - 

F. Masłowski, 7. 309 ul. św. Jana. 

Magazyny i handle. 

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha Ma- 
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
Jumerji. Wielki skład nasion kwia- 
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł. 

Leon Feintuch. (Sukiennice 
wprost kościoła św. Wojciecha). Naj- 
większy magazyn nowości, towary 
galanteryjne francuzkie i angielskie, 
kwiaty paryskie, najcenniejsze arty- 
kuły toalety męzkiej i damskiej, 
przedmioty do podróży. 

H. Fritsch, Maty Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskieh i zagranicznych. wódek, 
Nafty amerykańskiej i krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu. 


Antoni Rothe w Krakowie, przy 
ulicy Sławkowskiej l. 13, poleca 
Szan. Publiczności swój własny wy- 
rób świec woskowych gładkich 
i z ozdobami, oraz skład świec ste- 
arynowych i stocków po cenach 
najniższych. Dostazmożna codzien- 
nie świeżych pierników w różnych 
gatunkach. 

Porębski, Ọ Zimler dawniej 
Józef Reiedel Kynek główny „pod 
Jaszczurkami*. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szyciajpłócine 
t bielizny stołowej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i.męzkiej własnego 
wyrobu, parfumerył, materyj i ga- 
lonów na aparata kościelne i t. p. 

Magazyn towarów damskich. 
Roboty ręczne. Aparaty, koścelne. 

Karolina Soblik, u/. Florjaińska 
dom Wyo Matejki Nr. 41. Skład 
i szwalnia wszelkiej bielizny a głó- 
wnie dziecinnej poleca się taska- 
wej publiczności. Długoletnia |ecys- 
tencya daje najlepszą 0 wyrobach 
rękojmię. Ceny przystępne. 

Ludwik Weber, Rynek gł. Fabryka 
pościeli i materaców. Sktad dywanów 
iwózków dziecinnych. Przyjmuje za- 
mówienia na wyprawy od najtań- 
szych do najwykwintniejszych. Wy- 
bór wielki. Ceny przystępne. 

P. Selinger, ul. Grodzka Nr. 27 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
najnowszych i najmodniejszych bre- 
neńskich, angielskich i frencuskich 
towarów sukiennych po najtań- 
szych cenach. 

Andr. Schultz, Rynek gł. Nr. 32. 
Handel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 
Jarb: lakierów pendzli i złota ma- 
larskiego korali i paciorków szklan= 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek. 

Antoni Suski. Fog ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie. reńskie i framcuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka- 
wa, czokolada, herbata chińska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 


F. Lenert, w. Sławkowska N. 261 
Cement portlandzki, yips i farby. 

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa- 
tacu Spiskim. Handel hurtowny 
i detail Wim i Herbot, 

F, Lenert, ul. Sławkowska 261. 
Hurtowny handel win i towarów ko- 
lonialnych. Herbata, arak, wódki 
porter, sery, smalec, słonina i t. p. 

Jan Janiga, l. 47, linia A-B, Ry- 
nek gtowny. Handel towarów kolo- 
nialnych i Materjatów aptekarskich. 
Główny skład Wód mineralnych kra- 
jowych i zagranicznych. Wielki wy- 
bór WIN węgierskich, tokajskich 
i zagranicznych Prowdziwy Koniak, 
Rum Jamajka, Cuba, Arak Batavia, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra- 
naczne, Oliw prowancka, duborowy 
wybór Herbaty rossyjsko-chiúskiej 


i Kawy, oraz $pecialitetów |=kar- 


skich po umiarkowonych cenac 

Ignacy Rajkowski, w. Florjańska. 
l. 24 pod „trzema dzwonami“, po- 
leca swój Hamdel obficie zaopatrzon y 
w cukier, ka ę, herbate rosyjską, 
rum z Jama cognac Francuzki, 
porter angielski, wina węgierskie, 
austr yackie i francuzkie oraz wód- 
ki Opawskie po najtańszych cenuch. 

H. Soczek, tokarz i optyk. na- 
przeciw kościoła N. P. Marji pod 
Murzynami. Magazyn lor netek, cwi- 
kerów, okularów, dalekowii 0 ter- 
mometrów, barometrów itp. V bór 
drewnianych Jajek, cygarn zek i 
pip do piwa. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki w zakres robót optycz- 
nych ż tokarskich wchodzące. 

S. Reichman, ulice Floryjańska 
21. Skład bielizny mię j dam- 
b dzieciinej — tak asnego 
obu jak i z fabryk zagrani- 
cznych. Obstalnoki najstaranniej 
wyktonywa się tak z własnego jak 
di dostarczonego materjału, Przy, - 
muje zamówienia na wyprawy ślub- 
ne i wszelkie hafty. Wielki wybór 
pończóch. 

Henryk Frist, ulica Tloryańska 
Ni: 89: Steład' obrazów i obrazków 
świętych, książek do nabożeństwa 
w najgustowniejszych oprawach, 
przyjmuje się obrazy do oprawy 
w ramy. She tad papieru i matery- 
ałów piśmiennych, książel: obraz- 
kowych dla dzieci oraz fotografij 
z najpierwszych gateryj świato- 
wych. Główny skład ogni sztucz- 
nych. Geny najumiarkowańsze. 

J. Matusiński, «l. Grodzka Nr. 
8. Magazyn towarów galanteryjnych 
i strojów damskich. Senurówk ko- 
ronki. rysixi, welonki. w. 
ty, krawaty męskie i damskie kot- 
nierzyki. szkarpetki, pończochy dżd. 
Sktad wszelkich drobiazgów do kra- 
wieczyzny ż białego szycia 

J Sobolewski, ulica Grodzka 
Nr. 3. Megazyn bławatny i kon- 
Jekcyj damskich. Wielki wybór no- 
wości w wełnie; jedwabiach. aksa- 
mitech + materjach do prania oraz 
gotowe suknie, paletoty. płaszczyki, 
rotundy. okrycia ¿ żakiety. Płasz- 
czyki dla panienek koronki wetnia- 
ne recznej roboty. 

D. Buchner, Stradom, Nr. 28. 
Bogato zaopatrzony sklad towarów 
bławatnych — materyj jedwabnych 
czarnych i kolorowych, aksamitów 
lyońskich, dywanów angielskich, płó- 
cien rumbur gskich. Sprzedaż czę- 
ściowa ¿ hurtowna. 

M. Tigner, skład czapeł: i kape- 
luszy. ul. Grodzka Nr. 28, poleca 


ŻE 


DALSZY CIĄG PRZEWODNIKA. 


J. BAZES, wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, kryszlałowych, 
żyrandoli, lemp, akwaryi. złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz- 
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych. 

J. Koral, w Rynku gł. pod L. 13, 
magazyn bławatnych i wełnianych 
towarów, oraz płócien, bielizny sto- 
towej, szyrtyngów, dywanów, aksa- 
mitów lyońskich, pończóch saskihe 
i innych tego rodzaju artykułów, 
pochodzącyc hznajstynniejszych fa- 
bryk zagranicznych i krajowych. 
Długoletnia reputacya tegoż h 
powszechnie znana w Gal. 
lestwie jest najpew. niejszą gwar ran- 
cyq. Pr. zesytki próbek: i towarów w 
konuje sięz wszelką punktualnością. 

Magazyny ubiorów męzkich. 

Adam Lipczyński, mavazyn ubio- 
rów mezkieh w Krakowie Rynek 
główny Nr. 45. I piętro. 

Utrzymuje ciągle zapas gotowych. 
ubiorów na każdą pore roku. Przyj. 
muje wszelkie obstalunki i takowe 
podług najświeższych żurnali w naj- 
krótszym czasie uskutecznia, 


Andrzej Bernacki, ulica Sławkow-- 


ska 233. Ubiory so'owe, przyjmuje 
zamówienia. Pęczy za trwałość i do- 
broć tak materyałów jakateż roboty. 

Józef Zarzycki, ulica Florynńska 
1. 388, Ubiory votowe według na 
CZ ieższej medu. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i dr ylów3z fa- 
brul zagr- anicznych. 

Lenn Passyga, przy ulicy Staw- 
kows l. 23, naprzeciw kościota 
Marków, poleca. się taskawéj Publi- 
czności, w w ykonywaniu wszelkich 
zamówień na ubrania tale ze swoich 
(akoteż i przyniesionych mater: ya- 
tów. Ceny przystępne. 

Józef Stachurski, ul. Florjańska 
pod l. 363 w domu W. Matejki ma 
zaszczyt polecié ié swój bogato aopa- 
trzony sktad kortów i sukna jak 
niemniej sktad gotowych sukien 
męzłkich, Pr. acowawszy po piei 


rzędnych zakładach śmie sobie po- 

chlebiać, naju 

wet w ymogom bedzie w s 

dość uczynić. Zamówienia uskute- 

cznia w jak najkrótszym czasie 

i po najumiarkowańszych cenach. 
Litografie. 


A. Pruszyński, ulica Szewska. Po- 
dejmuje się wszelkich rohot litogra- 
cznych. 
Wyroby siodlarskie i rymarskie. 
A Szklarski. ulica Floryańska. 
Główny skład siodeł, wyrobów ga- 
lanteryjno-siodlarskich, or: 
borów podróżnych i myś twsłeici 
Zakładu kusnierskie. 
A. Królikowski, płac Dominikań- 
ski Nr. 3. Prz UUE toszęlkie ro- 
boty w zakre 
ręcząc za sumiemie i szybkie u 
nanie, oraz wszelkie pr. zer obienia 
i reperacye z dodaniem skórek: lub 
wierzchu. Przyjmuje się także futra 
do przechowania przez lato, nale- 
żytość uiszcza się przy odbiorze fu- 
tra z konserwy. Ceny jak najniższe. 
A. Jachimski, poleca swój magazyn 
futer i czapek futrzanych oraz 
wszelkich wyrobów kuśnierskich 
istniejący od r. 1825 w Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 16. 
Przyjmuje futra do przechąwania 
przez lato i wszelkie reparacye. 
Obstalunki wykonywują się pun- 
ktualnie po cenach umiarkowanych. 


Francisz k Chęciński, wl. Grodz- 
ka Nr. 18. I. piętro. Sktad wta- 
snych wyrobów kuśnierskich futer 
męzkich, kołnierzy, r. ekawków, cza 
pek i t. d. Przyjmuje - „futra do 
przechowania przez lato. Wszelkie 
obstolunki oraz reper 
cza się najstaranniej i najpun- 
ktualniej po cenie umiarkowanej. 

Magazyn rękariczniczy. 

F. Lubański, płac Dominikański 
l. 3 poleca wielki wybór rękawiczek 
własnego wyrobu glansownych, duń- 
skich, jelonkowych, nicianych i je- 
dwabnych sznurówek, , portmoneteke, 
torb podróżnych , kufró ów, szelek, 
ubrań jelonkowych, rękawici masek 
do fechtunku, biretów, pasków ru- 
pturowych i innych bandaży i t. p. 
it. p. Każdy przedmiot z tego 
magazynu pochodzący, celuje trwa- 
łością, elegancyą i przystępnemi 
cenami. 

Zakładu tapicerskie. 
Karol Pieniążek, u/ Florjańska 
28, dom Ks. Tuboni 


ate W zolta 
materje i w 


sunni mebli i pri oby mate 
yła na żądanie wraz z cen- 
nikiem. 

Stefan Iglicki, tapicer i dekorator, 
przy ul. św. Jana Nr. 12, podej- 
muje się urządzenia apartamentów, 
wszelkich dekora H tapetowania 
pokoi, oraz wszelkich robót do za- 
kresu tego zawodunależących ręcząc, 
za trwałe i eleganckie wykonanie. 

Fabryka poztotnicza. 

E. Leicht, Rynek gt., po L. 
przyjmuje i SORO a: ramy zło- 
cone do obrazów i luster, gzemsy 
i rozmaite do tego zawodu nale- 
żące pr. zedmioty oraz wszelkie ro- 
boty kościelne i salonowe, ręcząc za 
szybkie wykonanie i umiarkowane 
ceny. Repavacye uskuteczniane by- 
wają w Jjaknajkrótszym czasie, 

śtotele 

Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 
główny i róg ulicy Floryańskiej. 
Restourcya z polską kuchnią, 

Europejski Łapińskiego — przy 
dworcu kolejowym obok stacyi kolei 
konnej. Nowo zbudowany z wygo 
dnem i wusłownem urządzeniem. 
Restauracya w miejscu z wyborną 
kuchnią. 

Magazyn mód 

oraz pracownia sukien i okryć dam- 
skich Aleksandry Zamoyskiej. w Kra- 
kowie Rynek główny. Sukiennice 
Nr. 19, poleca znaczny w ybor 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel- 
kie zamówienia w zakres toalety 
damskiej wchodzące. 

Odlewarnia żelaza i metalów. 

L. Zieleniewski, w Krakowie, c. k. 

up Fabryka narzędzi i ma. 

rolniczych oraz wyrób narzędzi wież 

rtniczych systemu kanadyjskiego. 
W yroby masarskie 

Wiktor Armółowicz, u/ica Flory- 
ańska pod L. 352, poleca Sz. Publ, 
wszelkie w zakres wchodzące wyroby 
mosarskie starannie wykonane po 
cenach najumiarkowańszych, 

Stanisław Armółowicz, u. Grodz- 
ka l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swrjskich. 

J. K. Kurkiewicz «l. Grodzka L.85, 
Poleca wędliny i wyroby masarskie 
z nadzwyczajną czystością, smakiem, 
w połączeniu z świeżością doboro- 
wego mięsa wykonane. 


yje wykoń- > 


Cuiernie. 

K. Dobrzański i Sp. Rynek gł. 
l. 24, vis a vis odwachu, zaopatrzo- 
na codzień w świeże cukry i cia- 
sta po cenie umiarkowanej. 
Wszelkie zamówienia w miejscu 
lub na prowincyą wykonuję pun- 
ketwalmie. Czytelnia zaopatrzona 
w dzienniki zagraniczne i krajowe. 


REMAN & HENDRICH (Sukiennice) 

Poleca Szanownej Publiczności 
wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla Dam i osób niepalą- 
cych, oraz osobne pokoje dla palących 
urządzone z komfotrem na sposób za- 
graniczny. Doborowa czytelnia dzien: 
ników krajowych i zagranicznych, 

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze roku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki i napoje yorące 


ftestauracye. 


Nowakowski i Muszyński w kote/u 
Saskim przy ulicy Słuwkowsłiej 
Kuchnia fransuzka, dobór win wszel- 
kich gatunków. 

T Turliński, w hotelu pod Różą 
(dawniej ruski) ulica Florjańska 
Kuchnia czysto po Wina pra- 
wdziwe. Przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia na obiady, kolacje bale wesela 
itp. Z obowiązań wywiązuje się rze- 
telnie. Ceny najprzystępniejsze. 


Zakład stolarski. 


Romana Chmurskiego (firma pro- 
tokołowana) przeniesiony z ul. św 
Józefa na ulicę Snwleńsk do wła- 
snego domu pod Nr. 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kościelne, 
meblowe, oraz inkrustacye ma spo- 
sób francuzki i angielski, polecając 
się nadal łaskawym wzylędom Sza- 
nownej Publiczności. 


Zakład kowalski, 


M. Salwiński, ulica Wielopole 
dom własny pud l 3. Podejmuje 
się wszelkich robót kowatskich „stel- 
machskich, siodlarskich, ¿ lakierni- 
czych, po cenach mnjprzystępniej- 
szych, Ma również w skladzie do 
sprzedania rożnego rodzaju powozy 
nowe lub bardzo mało używane. 
Wszelkie zamówienia nowych przed- 
miotów oraz wszelkie reperacje wy- 
konuje jak najstaranniej, 


Aleksander Łopatkiewiez. przy 
ulicy Zwierzynieckiej l. 23. Wy- 
konuje wszelkie roboty w zakres 
tegoż fachu wchodzące jako to: 
wszelkie atelie dla pp. fotografów, 
okna żelazne, balkony, krety i t. p. 
Reperacye uskutecznia szybko i po 
cenach przystępnych. 


Skład drzewa. 


Salomon Liebling Podbrzezie Nr. 
110. Dostać można najlepszego drze- 
wa tak budowlanego jakołeź i opa- 
łowego. W skłudzie tym znajduje 
się największy wybór wszelkiego 
materjału z drzewa sosnowego, 
świerkowego, dębowego, bukowego 
i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny i sosniny, za któ- 
rych trwałość ręczy właściciel. 


Centralne biuro £ 
WYNAJMU MIESZKAN 
W. Grabowskiego 
w Krakowie, w Pałacu Nro 7 przy 
ul. Wislnej. Pr. zyjmuje do wynajęcia 
mieszkania i wynajmuje takowe. 


się taskawej Publiczności. Ceny 
nader umiarkowane. 
JE" 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru 21 „DJABŁA' 1885 r. 


PTSMO 
byłego podkanelerzego, byłej Rzeczyptej polskiej 
Hugona Kołłątaja, do lego szatańskiej Mości, Dja- 
bła, wysłanego na pokute podwawelska. 


Czyściec, ośmdziesiątego trzeciego 

roku pokuty mojej kanclerskiej i czło- 

wieczej a setnego i trzynastego roku, 

mówiące językiem dyplomatycznym, 

od przywrócenia równowagi europej- 

skiej kosztem warcholskiego narodu. 
Mości Panie! 

"Wiem, że moc twoja szatańska i pycha 
zmalały bardzo, od kiedy ci przypadł 
posterunek między ludźmi, którzy przeciw 
Wszechmocnemu grzeszą "większą pychą 
i uporem, niż wytrą ąceni przez Archanioła 
twoi towarzysze i bracia, Spokorniałeś 
Waszeć tak, że Ci dano poznać wolę Boga 
i że w obliczu wielu świętych zostałeś już 
zrehabilitowany, albowiem pełnisz obo- 
wiązki prawdomównego i nazywasz schy- 
zmę, sshyzmą, Moskala, Moskwicinem 
a nikczemne poc 'hlebstwa, podłością, jak 
przystało. Dla tego to ja, którym niegdyś 
pełnił służbę dypiomaty polskiego, widząc 
tę twoją rzetelną polską politykę, zapra- 
gnąłem rozmówić się 4 Waszecią i prze- 
słać Ci moje uwagi o dzisiejszej tam wa- 
szej polityce i mężów i dziennikarzy co 
przewrotniejszych a tkniętych chorobą 
ślepoty. 

Wyjednał mi w niebie u tronu pozwo- 
lenie Michał Archanioł — za co niech 
Mu będzie cześć wiekuista i chwała — 
otóż więc mówić mogę. Podobało się wsze- 
lako Panu nad Pany przy zezwoleniu po- 
łożyć i ten warunek, że za każde moje 
przemówienie w sprawach ojczyzny mo- 
jej, cierpieć będę męki czyścowe o lat 
dziesięć dłużćj. Nil desperandum, rzekłem 


sobie, co i za służb moich podkaneler- |£ 


skich było hasłem mojem. A kiedym się 
umacniał duchem sam w sobie, szepnął 
mi jeden z dobrotliwych aniołków: „Wiedz 
o tem, że cierpienia twoje skończą się 
mimo surowego warunku z chwilą, w któ- 
rejby uczciwość a ofiara, braterstwo i moe 
przez to zdobyta twoich rodaków, skończyła 
dla narodu czyściec na ziemi“. 

Więc nil desperandum, ufność a otucha 
w dobrą sprawę opłaciła mi się sowicie. 
Ale wyście tam już zapomnieli, że nadzieja, 
która ożywia duszę ludzką dla zacnej 
sprawy, to pół zw ycięztwa. Lubo więc, 
jak to Waszeć zapewne uważasz, za dłu- 
go przeciąga się, ten wstęp, nie mogę 
wszelako oprzeć się pokusie i muszę przy- 
toczyć jednę sentencyę moją, którą, roz- 
ważając głęboko dolę narodu, wy powie- 
działem Jeszcze za życia, choć już jako 
wygnaniec z ojczystej ziemi. Rozważcież 
sentencyę tę, a powiedzcie, czy jest pra- 
wdziwą i na dziś, lubo skreśliłem ją je- 
szeze w pierwszych latach wieku bieżą- 
cego. Powiedziałem ja tedy podówczas: 

„Zakupieni od naszych przywłaszczy- 


cieli pisarze, czernią naród mój przed całą 
Europą, przyjdzie jednak czas, gdzie pra- 
wda przemoże nad kłamstwami, i zasługa 
narodu polskiego lepiej ocenioną zostanie*. 

A teraz ad rem Mości Panie. Skorzy- 
stałem z łaski Boga wszechmocnego i przej- 
rzałem wszystkie wasze czasopisma, i opa- 
nował mię smutek wielki. 

A toż widzę rzeczy straszniejsze, niż 
w chwili przywracania równowagi euro- 
pejskiej przez wykreślenie z niej byłej 
Rzeczypospolitej. Wówczas zakupieni byli 
obey pisarze przez obeych, a dziś tej 
przyjemności pozwalają sobie potomkowie 
anarchistów polskich, a zakupieni przez 
nich pisarze — krew z krwi polskiej — 
z upodobaniem szerzą wyobrażenia anar- 
chiczne, gdyż stwarzać chcą partye i stron- 
ników nie ojczyźnie, ale zapatrywaniom 
i fantazyom rozlicznym magnatów; ażeby 
zaś ujść potępienia narodu, to na was, 
sługi narodu i jedności narodowej wrze- 
szczą: oto anarchiści! 

Waść pojmujesz dobrze te bezeceństwa 
służalców, eo na chlebie publicznym tyją, 
wyłóż że to jasno umysłom, a tak głośno 
i szeroko i daleko, jak daleko sięga ję- 
zyk polski. A przy okazyi tej, zapytaj 
też Wasze: 

Gdzie dziś enotliwi, choć wrzeszczą 
o enotach swoich, coby na urzędach pu- 
blicznych przyszli do ubóstwa, a zostawili 
dzieciom cnotę i jej dobry przykład? — 
Zostawiają, zaiste, majątki nabyte upo- 
dleniem i czernieniem narodu, a obok tego 
przykład niecnoty. 

Bezkarność zapanowała u was, jeżeli 
wolno zbywać milezeniem albo i bronić 
takiego infamisa, co śliną obelg splamił 
naród, co wypędzone z pielesz ojezystych 
rodziny przez Brandeburczyka, nazwał 
wyrzutkami ludzkości. Nie wiecież o tej 
prawdzie, że kto widzi nieprawość a ocią- 
a się z karą, tego zgniecie prawica Bo- 
ska. Ażaż by wszyscy oślepli u was i nie 
odróżniali już cnoty od nieprawości? Po- 
tomkowie anarchistów targowickich na- 
zwali obelgę „zapatrywaniem politycznem*. 

Zmam ja, znam naturę tych ichmoś- 
ciów. A jakby syn znieważył rodziciełkę 
swoją, to byłoby także „zapatrywaniem ?* 
Nie, to byłaby zbrodnia i takiej przeba- 
czać sam Bóg nie pozwala. 

Terazże powiem jeszcze Waszeci, co 
myślę o mniej przewrotnych, a głuptas- 
kach zaślepionych, którzy w płytkich umy- 
słach swoich mniemają, że pochlebstwem 
własnem a przywiedzeniem do ostatniego 
stopnia upodlenią narodu, potrafią oszu 
kać carskich urzędników ; a którzy nadto 
dążą do ostatecznej zagłady imienia na 
szego, także w przeświadczeniu iż robią 
wielką politykę. 

Oto dobry, a w chwilach wolnych od 
pokuty dodany mi aniołek, czyta mi w u- 
rodzonej w odmęcie wieku „Chwili* rzecz 
taką: 

„List z Moskwy. — Cała tragiczność 
położenia (obecnego) mieści się w tem, 


że w obeenej chwili nie ma wśród sło- 
wiańszeczyzny czynnego politycznego ele- 
mentu, który byłby w stanie oko w oko 
zmierzyć się z ideą pangermańską. Czy 
cień słowiańskiej Polski?*.. 

Tu przerwałem anielskiej istocie, bo 
widzę, że pod listem podpisano: Rossy- 
anin, a aniołek powtarza: „Czy cień sło- 
wiańskiej Polski? Lecz gdzież jest ona?“ 

Duch mój, lubo uwolniony z więzów 
cielesnych, drgnął oburzeniem i zawoła- 
łem aż się zatrzęsły posady przybytków 
pokuty: Obłudny Suzdal! Potomek Su- 
worowa roni łzy tęskne nad zagadnie- 
niem: gdzie jest ona? Czy Waści to jasne 
panie Djable? 

Aniołek mój czytać chce dalej, aliści 
zlatują się dusze Mickiewicza i Słowa- 
ckiego, Potockich i Małachowskich, Za- 
moyskich i Rejtana, i proszą o powtórze- 
nie. Powtarza anielska istota i dochodzi 
do ustępu: 

„Lecz gdzież jest ona? Messyanizm 
Miekiewicza i Słowackiego pogrzebany pod 
kupieckiemi szalkami. I was już do po- 
łowy nadgryzł Niemiec“. 

Wśród rzeszy pokutników wybucha 
śmiech tak homeryczny, że zastęp aniołów 
zlatuje ze stref niebiańskich do nas i pyta 
o przyczynę, gdy Mickiewicz woła: 

„I was już nadgryzł Niemiec“, ha! 
ha! ha! A Rossyanin wolałby sam skon- 
sumować, oto cała przyczyna i pobudka 
łez tak rzewnych. 

Aniołek czyta dalej List z Moskwy 
w Chwili: 

„Idea słowiańska nie budzi w was 
energii, ponieważ straciliście już wiarę 
w przyszłość“ 

— Wiecie co — ozwie się na to Trem- 
becki przerywając czytanie. Ten moskal 
udaje, że bredzi, ale on wie dobrze co 
mówi. Ząda on najwyraźniej od naszych 
rodaków na ziemi, żeby rozbudzili w swych 
sercach miłość dla cara, jako wyobrazi- 
ciela idei słowiańskiej, a razem też chce 
w nich wmówić, że już w nich nie ma 
wiary w żywot własnej matki“. 

Po tej uwadze duszyczka anielska 
czyta nam dalej i kończy: 

„Jeżeli przestaliście spoglądać z na- 
dzieją na zachód, to jednak nie patrzycie 
i na wschód, gdyż potężne zło wykopało 
między nami a wami przepaść, do zapeł- 
nienia której, brak jeszcze miłości!* 

— 0, co za przepyszny moskalik — 
rzecze Ignacy Potocki. Miłości jeszcze chee 
od naszych potomków. Za' rzeź Pragi, 
czy za kości konfederatów barskich ? 

A Mickiewicz dodaje: 

— Czy za pomordowane pod rózgami 
Nowosileowa dzieci? 

— (zy za pławione i sieczone róz- 
gami przez Siemaszkę nasze Bazylianki ? 

Ostatni ten głos, był głosem Juliusza 
Słowackiego, ale że już była zbliżyła się 
godzina modlitwy i pokuty, a tylko mnie 
jednego ekscypował od niej na chwilę 
Pan niebieski, więc odeszli wszyscy i sam 


już kończę, jak samotnie zacząłem. Po- 
myśl no Waszmość Djable, czemu ten 
Moskalisko z głupia frant nie powiedział, 
kto to wykopał owe potężne zło między 
nami a słaużalstwem carskiem i zastanów 
się też, czyśmy to będąc na ziemi szukali 
owej przepaści, czyśmy najeżdżali ojczy- 
znę księcia moskiewskiego i jego rabów? 
Przedstaw też w jasnem świetle przewro- 
tność, szczerzącą zęby na ostatnią iskrę 
prawdy i poczucia w łonach żyjących ro- 
daków. A teraz polecając się modłom 
wszystkich tych prawych i zaenych, co 
wierzą, że tylko wolność bez regresu może 
przejednać serca zajątrzone, polecać też 
nawzajem będę łasce Boskiej uczciwe 
Waści służby dla mego tam narodu na 
ziemi. Ze zaś większa jest łaska Boga, 
niż złość wszelakiej przewrotności ziem- 
skiej, choćby się kryła pod mitrą albo 
koroną Oomesów, mam niepłonną nadzieję, 
że z czasem jeszcze i ród Waszeci po 
ciężkiej służbie i opałach ze zdrajcami 
narodu, wróci do łaski Boskiej. Kończąc 
na tem ten pierwszy akt polityczny z czy- 
śćca, mam nadzieję przysłużyć się i dru- 
gim kiedyś. 

Należny szacunek Waszej Mości po- 
kutnikowi djabelskiemu na ziemi, prze- 
syła pokutnik z czyśćca. 


(KE 
były podkanclerzy byłej Rze- 
czypospolitej polskiej. 
Spes in Deo et nil desperandum. 


Papirus zatruwa naszą młodzież 
dla Boga ratujcie! 


(Krakowiaczek doslownie przemycony z Nr, 227 
„Dziennika Polskiego*,) 


Mój ty śliczny Jasiu, Stasiu, 
I Michasiu i Adasiu, 

Bitny Praniu, mądry Stefku, 
Melancholijny Józefku, 

Dana, ino dana, 

„ Młodzieży cacana! 
Źwawy Pietrku, mężny Jacku, 
Pilny Bartku, skromny Maćku, 
Moj Pawełku i Morycu, 
Żydku, chłopie i szlacheieu, 

Dunu, ino dunu, 

Nie kurzcie tiutunu! 
Dobry Tadziu, dzielny Antku, 
Akuratny Kalasantku, 

Literato Mikołajku, 
Co tak lubisz palić fajku, 

Dyny, ino dyny, 

Tiutun robi śliny! 
Kajetanku, mój baranku, 
Ludowiku zbereczniku, 

Słodki Włodziu, tęgi Kubo, 
Guciu fiu fiu! mamy chlubo, 
Na rany Chrystusa, 
Nie ćmić papirusa! 
I wy inni moi mili, 
Qoście się tu nie zmieścili, 
Nie kurzcie; klnę was na blizny 
I na kłopoty ojczyzny 
Nie kurzcie ram, tam, tum, 
Das ist non probatum! 
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Widzicie, ja wasz druh szczery, 
Miałem lat dwadzieścia cztery, 
A sam po świecie jeździłem!!... 
Bo tiutunu nie paliłem, 
Anim nie pił sznapsa, 
Hop sa! sa sa, sa sa! 
Za to dziś choć siódmy krzyżyk.. 
Wyglądam krzepki jak czyżyk, 
Jak kret widzę, a słuch jaki!.. 
A mózg! ho! ho!.. bo tabaki 
Nie zażywam wcale 
Tiutunu nie palę! 
Jeźli mnie kto nie posłucha 
To niech kurzy, lecz z cybucha 
Krótkiego, tak jak Francuzi, 
Ale niech swej słodkiej buzi 
Nie da papirusom, 
Na złość Niemcom, Rusom! 
A. Sozański. 


W handlu Mecnarowskiego. 


— Dziś przedstawienie Fiszera. Mojsie 
Piller, küm, pójdziemy razem, ubawisz się. 
Jo jegi znom! 

— Doskonale gra żydów! 
Bo sam jest żyd! 

— Co gadacie za głupstwa. 

— Dlo cegi glupstwa! Jo jego samegi 
pitoł roz: „Panie Fiser, kto buł pański 
ojciec?“ — a un mi odpowiedzioł: „Je- 
stem synem starego Fisera.* — Ny, jo 
starego Fisera znoł jak szebie — i wi pon 
co: Ten Fiser co mo pod Zomkiem dru- 
kerei — to jest jegi ciotka! 

— Albo to prawda? On jest ciotką 
tego kupca Fischera z linii A—B. 

— Dejno pon spokój! Kiedy jo mó- 
wię ze to zyd, to un żyd. — Co to pon 
myszli? — Każdy żyd ma taki sztrych, 
że cy chodzi, czy rękami rucha, to zaraz 
kużdy. inny żyd poznaje, że wun żyd. — 
Kiedy un gra na scenie, to mo ten sztrych 
co kużdy żyd przysięgnie, że to jest żyd. 

— Pójdźmy o zakład że katolik. 

— Na co mi tegi? pan by psiegroł! 
Jo panu powiem tilko tyle, ze gdyby on 
nie buł żydem, to zabrać go i jechać do 
Jerozolimy na pokazywanie żydkom gali- 
cyjskim. Jakże bysze czeszyli miszląc ze 
są in die Krukiew! Aj waj! jak wun gra 
diese Perlmutter und tegi Chaim Bajces 
proszto z liczytacyi! Och! Nima drugigo 
na szwecie. 


$ Dr. S. Skobel 


SPECYJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 


mieszka obecnie 


w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, 


gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 
ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 5 
po południu. 
(scssossc66-GSosccccooGoSEG6 


ji ooy iania (zatwardzenie, cierpienia żołądka 


Na zimniejszą porę roku powróciłem 
z Zakopanego do Krakowa, gdzie jak 
w roku przeszłym oddaję się wykonywa- 
niu wodoleczenia (hydroterapii) i leczni- 
czej gimnastyki w połączenin z mięsie- 
niem i ortopedyą. Dotyezących chorych 
przyjmuję jak przedtem w „Łazienkach 
górnych w ogrodzie” od 11 do 12 w po- 
łudnie, tudzież w swoim zakładzie gimna- 
stycznym przy ulicy Sławkowskiej 1. 31 | 
od godz. 3—4 popołudniu. 
Dr. Wenanty Piasecki. | 
‘Dr. Michał Kaufman ) 


Dr. Michał Kaufman 


LEKARZ ZDROJOWY W MARIENBADZIE, 
ordynuje przez przeciąg pory zimo- 
wej w Krakowie na Stradomiu pod 

Nr. 9 od godz. 2—4 popołudniu. 
Choroby stawów, mięśni i nerwów 
jakoteż otyłość leczy za pomocą mię- 
sienia (massage) według najnowszej 

metody. 
QBEBEEKOSEGSESĘA 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN NOWOŚCI 


istniejący przeszło lat 30, 


QGBELELEELO 


pod firmą 
Leon F'eintuch | 
w Krakowie | 
Sukiennice Nr- 1—2 
został świeżo zaopatrzony 
w najnowsze artykuły toaletowe 
dla Pań i Panów. 


Przedmioty do podróży: kufry, torby 

z urządzeniem, plaidy, kołdry. Parasole, 

laski, parasolki angielskie, kapelusze 
cylindry. 

Kapelusze składane, czapki, rękawi: 
ezki, szkarpetki, chustki angielskie i fran: 
cuskie. Sznurówki (a la Sirene) paryzkie, 
wachlarze, biżuterje najnowsze. Brązy Ma- 
joliki angielskie, francuskie i niemieckie | 
Skład perfumeryi angielskich i francuskich | 

Woda kolońska uznana za najlepszą. | 


SKŁAD SERWISÓW 
porcelanowych i imitacyj japońskich. 
Ceny niższe niź dawniej 
bardzo przystępne. 


dziennie można grun- 
Za trzy centy townie wyczyścić cialo 
a przez to zapobiedz calej chmarze chorób pow= 
stających z nieporządków w organach trawienia: 


wątroby i żółci, dolegliwości hemoroidalne, ude- 
rzenie krwi, brak apetytu ete:) Mamy tu na my- 
sli używanie pigułek szwajcarskich aptekarza R 
Brandta, których dostanie w aptekach pudelecze 
ko po 70 et. Przy zakupnie zważać potrzeba ażeby: 
każde pudełeczko zaopatrzone bylo w etykietę 
mieszeącą bialy krzyż w tzerwonem polu i pod- 
pis R. Brandt. 


NADESŁANE. 


Każdy może być zdrów i szczęśliwego, pođe- 
szlego doczekać się wieku, skoro tylko dba o swoje 
ciało. Przeważna część chorób poćhodzi z krwi, 
należy głównie zatem na to baczyć. — Nasze ba- 
dania i wieloletnie doświadbzenia zdolaly osiągnąć 
takie środki, które pewnie, szybko i bezi złych 
skutków krew czyszczą, takowg wzmacniają krą- 
żenie krwi regulują. — Nasza metoda le- 
czenia ogólnie uznaną zostala, a orderami i zło- 
tymi medalami kilkakrotnie nagrodzoną była. — 
Leczymy gruntownie pewne slabości, po- 
chodzące z zepsutej krwi (bez rtęci), — 
smutne następstwa tajnych nawyknień, 
dalej —oslabienia, chocjażskórne, rany 
(choćby zadawnione), liszaje, wypada- 
nie wlosów, reumatyzm, wszystkie ko- 
biece słabości z niezawodnym skutkiem. — 
Tjasiemca usuwamy za pomocą naszej specya|- 
nej metody, nawet u dzieci w przeciągu jed- 
nej godziny. Cierpiących na rupturę lecze- 
my naszymi pasami rupturowymi, sporządzonymi 
według najnowszych badań. 

Każdegy rodzaju choroby szczególniej cier- 
pienia nerwowe, bóle żołądkowe, ner- 
wowe strzykanie i szum w uszach, tępy 
sluch,bóleglowy, migreny, bladaczkę, leczy 
grontownie i pewnie, w calym świecie znana mc- 
toda nasza. Zapalenie plue i astmę leczymy 
w ciągu czterech tygodni. — Wszelkie listy 
(z dolączeniem marki na odpowiedź) adresować 
prosimy : 

Do prywatnej kliniki 
„Freisal* 

W Salcburgu 

(Austrya). 


"| lZyskowny zarobek! | skowny zarobek ! 


S Poszukiwane są g 
= 
El OSOBY = 
= któreby się chcialy zajmować sprzedażą S 
co 
„© | losów premiowych i i papierów państwo- | 5 
& | wych w Austryi prawnie pozwolonych. E 
¥ Dobra prowizya zapewniona. EJ 
N 
S |30 do 60 zł. miesięcznego zarobki | =. 
o 
co oferty przyjmuje a, 
2 | Bankgeschift MAX LUSTIG |$ 
= BUDAPEST = 
Leopoldstiidter Kirchenplatz 6. > 
o aea !Zyskowny zarobek! | 


H. KRETSCHMER 


W KRAKOWIE, 


róg rynku gł. i ulicy Szewskiej L. 2. 


Handel towarów korzennych i norymbergskich. 
Cukier, kawa i herbata chińska. Sklad artykułów re- 
ligijnych jakoto: różańców, koronek, paciorków roz- 
maitych szklannych, obrazków świętych, krzyżyków, 


pasyjek i Medalików. 


Wielki wybór liści, bibulek do kwiatków oraz 


rozmaitego papieru i t. p. 


S5- Zamówienia zamiejscowe wysyła się za 


zwrotną poczta. 


| dom Wgo Janigi, I piętro, linia A-B, 
) 


ALBERT EKER 


już rozpoczął lekcye tańców i gi- 
mnastyki salonowej. 


Mieszka przy ulicy Św. Tomasza 
Nr. 8, I piętro. 


SS6S6SSi 56 0 
SALON MOD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ ? 


w Krakowie 


iesse 


zaopatrzony zostal w najświeższe kapelusze 
paryskie jesienne i zimowe, oraz wykonywa 
suknie damskie podlug najświeższych żurnali. 


9 CENY UMIARKOWANE. 
(ccssceecs66Giecc666 6666EEEG: 


| Grósler i Horeca | 


| ulicy Grodzkiej Nr. 1. piętro I. 


polecają swój 


D 


największy i najgustowniejszy bazar 
gotowych ubiorów | 


MĘZKICH i DZIECINNYCH | 


oraz 


|bietizny, kapeluszy i parasoli, po bardzo Ta 
|stępnych cenach. Towary te sprowadzone z pier- 
| wszorzędnych fabryk wiedeńskich, bez podwyż- | 
|szenia cen moga także być brane na wypłaty. | 


NADESŁANE. 

Dla dogodności Szanownej czytającej 
Publiczności mam honor donieść że za- 
prowadziłem w mojej księgarni sprzedaż 
wszelkich dzieł bądź to naukowych jak 
również powieści i t. p. we wszelkich ję- 
zykach na spłaty miesięczne. Tym sposo- 
bem daję możność ludziom mniej bogatym 
nabycia łatwym sposobem tak niezbędnej 
w każdym domu biblioteki. 


Edward Menkes 
księgarnia, czytelnia, skład nut, obrazów 
i materyałów piśmiennych w Tarnowie. 


Leon $chudmak Jun. 


Res Krakowie, ulica Grodzka pod L. 32 


| poleca swój wielki 


SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 


okuć, łańcuchów, 
DRUTU, SPRĘŻYN MEBLOWYCH, 


CERATY i SZCZOTEK, 


po najumiarkowańszych cenach. 


Płótno King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod pow: ą nazwą materyi po- 
siadającej trzykrotne trwanie płótna a tańszej 
o 60 procent. Płótno King jest najlepszą, 
najtrwalszą i najtańszą materyą na wszelkie 
gatunki bielizny, Nasz znak jest urzędowo 
ochronionym, kto go naśladuje, zostanie sądo- 
wnie ukaranym. Płótno King sprzedaje nasz 
podpisany skład: 

sztukę 78 centym. szerok., 20 metr. 
długości na kalesony i bieliznę bar- 
dzo trwałą . SSR PA SRA 
sztukę 88 centyfn. szerokości na 
piękne koszule męzkie i damskie, 
wszelkie gatunki bielizny łóżkowej „ 
sztukę 175 centym.szerok., 15 metr. 
długości na 6 sztuk wielkich prze- 
ścieradeł bez szwu 
sztukę 195 centym. 
włoskie łóżka 3 a 2900280. 
Celem przekonania się o gatunku, przesy- 
łamy bezpłatnie próbki wszyskich gatunków. 


M. Beyer i Sp. 


W KRAKOWIE, 


Sukiennice Nr. 13—14. 
EmA 


KAWIARNIA 


W. JANIKOWSKIEGO 
dawniej STANISŁAWA REMANA 


w Rynku Głównym, w Krzysztoforach pod Nr. 29. 


T 
8:50 


„ 11°80 


szerok. na 


ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 


Płuc i osłabienie 
piersiowe, 


KATAR 


SUCEOTY PŁUCNE, Astma 


Wyłleczenie szybkie i niezawodne przez użycie 


KROPEL LIWONIENSKICH 


(GOUTTES LIVONIENNES) 


DC JE. O U JE: CYC JE. = JE JE JR JA JE: C 


Składających się z Kreozotu bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Tolutanskiego 


Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie choroby dróg oddechowych, zale- 
canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tych cho- 
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, uzdrawia, 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach ‘chorób, nawet najuporczywszych, 
dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem. 


Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, rue Saint-Antoine, w PARYŻU 
jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 
uważać na stempel Państwa Franeuskiego znajdujący się na każdej flaszce. 


Sklad w Krakowie w aptekach: pp. Trauezyńskiego, Wiśniewskiego_i Redyka. 


NN GŁÓWNY SKŁAD PIWA PILZNEŃSKIEGO 


z Browaru mieszczańskiego, marka B. B. 


7 e e 
Oświadczenie. 
Poniżej podpisani oświadczają na podsta- 
wie. starannie i dokladnie zrobionej analizy, źe 
bbulka do papierosów „LE HOUBLON* 
pochodząca z fabryki francuzkiej bi- 
bulki do papierosów panów Cawley i 
Henry w Paryżu jest najlepszego gatunku, 
zupelnie wolna od wszelkich cudzych ingre- 
dyencyi, a szczególnie wolna od wszelkich 
pierwiastek szkodzących zdrowiu. 


Wieden dnia 24 Maja 1884, 
podp Dr. J. J. Pohl 


zw. publ. professor technologii chemicenej 
w c. k. szkole glównej polytechnicznej, 
podp. Dr. E. Ludwig 
©. k. zw. professor chemii medycznej 
przy uniwersytecie Wiedenskim. 
podp. Dr. E. Lippmann 
nadzw. professor chemii, 
przy uniwersytecie Wiedenskim. 


> 


HERBAT 
kich i Karawan owych 


W (Autentyczność tych podpisów została utwierdzona przez 
j Dra. Ifomana c. k. notariusza we Wiedniu, 
adczenie zostało zaopatrzonę podpisem ©, k. 


X JAN BAJER. 
PORO x P O magazyn i fabryka wyrobów lokarskich 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 45, w domu Wgo Goobla, 


poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wy- 
konane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości sło- 
niowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, jakoto , 
cybnchy z bursztynami, wiśniowe tureckie, 
badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, laski, 
kije bilardowe szachy, arcaby, domina itd. 
Wszelkie przybory do bilardów. Wielki wybór 
portmonetek. 
Kregsgie, Kulo, FEirilkiety, 
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy 
SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. 


z najlepszych winnic białe i czerwone wę- 
gierskie, austryackie i wszelkie gatunki win 
zagranicznych 


na butelki i beczki 


poleca po bardzo umiarkowanych cenach 


i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. ;£: | dom handlowy i właściciel winnic szlachet- 
nych w Szegich przy Tokaju. 


A | H. FRITSCH 
TT T T TT Maty Rynek Nr. 1, 


MAGAZEN 


xa s 


gaga 


FERR SEEB EEI EEESEETA 
| KONCESYONOWANY ZAKLAD POGRZEBOWY 
A. SZAFRANSKI 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


Ę urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozmiarów 


ARIZONIE 


D  Telegramy: A. Szafrański, Kraków. 


HOTEL EUROPEJSKI w KRAKOWIE 


przy dworcu kolei żelaznej — obok stacyi kolei konnej. 


Nowo zbudowany, wygodnie i gustownie urządzony, mieszczący w sobie $© pokoi gościnnych, stajnie i wozownie. 
Bżestauracyja w miejscu z wyborną kuchnią. 


Pokoje z pościelą po cenie za dobę 60 et. i wyżej, zaś miesięcznie po cenie od 45 złw. i wyżej. 


W hotelu znajduje się także Sala balowa i mniejsza sala, z odpowiednemi ubikacyjami, które na koncerta, od- 
czyty, wspólne biesiady i inne zabąwy odnajmywane być mogą. 


ZARZĄD HOTELU. 
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() linja A—B Nr. 41, w Rynku głównym |) 
i poleca O 
9 SWÓJ BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD © 
0 sz (0 
5 wszelkich obić ( 
o od najtańszych do najzbytkosztowniejszych M 
b tak wyrobów krajowych jak i zagranicznych, 0 
6, URZĄDZA POKOJE SWPEALNE. () 
(i Na składzie znajdują się o) 
i ; ( 
© Pledy, Kołdry i Koce | 
i z sierci wielbłąda 6 
według systemu prof. Dra Jaegera. ( 
' ) Wielki wybór Y 
(( DYWANÓW SMYRNEŃSKICH |) 
0 i TURECKICH. O 


> 


o Fabryka ubiorów męzkich () 
Q i dziecinnych 

HEILMANNA KOHNA I SYNÓW 
; Z Wiednia, 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
iż z dniem 18 Sierpnia otworzył 


Q W Krakowie przy ul, Grodzkiej w domu p. Sissera 1 9 T, piętro 


| FILIE 
| swej FABRYKI 
O UBIORÓW MRZKICH I DZIECINNYCH. 


Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w na- 
szej filii, oraz elegancki wyrób i jak najsta- 
ranniejsze wykonanie tegoż 


przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O laskawe względy uprasza z uszanowaniem 
Fabryka ubiorów. męzkich i dziecinnych. 


Heilmanna Kohna i Synów. 
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Jan Ihnatowicz 


sklepy własne we Lwowie: Hotel Europejski i ulica 
Halicka róg Wałowej. Filia w Krakowie Sukiennice l. 20. 
Fabryka we Lwowie ul. Kopernika 1l. 3. 


Z dniem | Czerwca r. b. otworzono w Czerniowcach 
Filie w Rynku L. 2. 
—m Nisretina. Em— 
Wyborny środek ede natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w za- 
stósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr. 
Środki do wywabiania plam: 
Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśn 7 
itd. 35 et. — Benzoiłna, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 
20 i 30 et. — Efilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. 
Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 25 et. 
Qksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. Brazy- (9 
lina, materje czarne wypłowiałe i podplamione prane w Brazylinie (4 
odzyskują pierwotny kolor i połysk pakiet 8 et. — Qwilaju do prania W 
wełnianych i jedwabnych materji pakiecik 6 ct. — Mydło żółciowe (0) 
do wywabiania plam zastarzałych sztuka 25 et. 4 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 
pękania, pudełko po 10, 20, 30 i 50 et. 


SMAROWIDŁO LITEWSKIE 
87 do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalna i trwałą, W 
w pudełko pn 50 et. i 1. złr, 


l Atrament czarny kapeluszowy 

W nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny (p) 

í i zupełnie nieszkodliwy, Aaszeczka po et. 10, 15, 20, 30 i 50. 

Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony 
flaszka 10 i 15 ct. 


FARBY DỌ STEMPLE 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct. 


0 Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flasz. 30 ct. 


2 
Pudr książęcy 
cielisto-różowy, dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynęk i bru: 
netek, po 70 et, 1 złr, 20 ct. i 1 złr 60 et. 


WwWoDA FEIJOŁAEOWA. 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszezenie 

skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako śro- 
dek toaletowo-higieniczny został odszczególniony medalem zasługi 

i na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie, — Cena 1 złr. ( 


MY GIO kosmetyczne 
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa- 
chem, łahodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk 
i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobru- 

natne plamy z twarzy. — Cena 60 ct. 


Pomada chino-taninowa 


jest niezawodną przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Słoik 1 złr, 50 et. z opakowaniem 15 et. i wyżej. 


ME Białe i piękne ręce!!! -E 
Najbardziej czerwone i opierzehnięte ręce wybiela i wydelikainia 

po kilkorazowym natarciu 
EKREM ROSLIN N Y 


słoik 80 centów. 


EZ 


PILIPTON włososom siwym i wypłowiałym po kilkokrot- 
nem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego 
znakomitego Środka odzyskujR pierwotną barwę, miekkość i połysk. 

Cena flakonu 1 złr. 50 ct. 


m 
tfonry i Herbatniki w rozmaitych gatunkach i kształtach, 
wszelkie obstalunki w zakres cukierniczy wchodzące. 
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Niezawodny płyn na Odgniotki 


E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową“ 
W KRAKOWIE, 
Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 
paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 
pierwszem lub drugićm pędzlowaniu, odgniotek staje się na 
wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 et. 


Z N REAN TD 


Fabryki wyrobów glinianych i Gegielni parowej 


w Łagiewnikach pod Krakowem, 


zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła- 

ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, 

ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej, 
jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie. 


2 
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BRACIA BILEWSCY 
dawniej J CZYNCIEL SY Ni 
handel istnieje od r. 1850. 


Polecają P. T. Publiczności swój obficie zaopatrzony 


Magazyn Towarów Galanteryjnych, 


skład rękawiczek, bielizny, kaftaników i kalesonów trykotowych, 
skarpetek welnianych, bawelnianych, nicianych i jedwabnych, 
krawat, portmonet, gorsetów francuskich, parosoli, koców i ple- 
dów angielskich, kufrów drewnianych i ręcznych, torb, nesseserów. 
i wszelkich przyborów do podróży, poduszek i pończóch gumowych. 

Wielki wybór bandaży wszelkiego rodzaju, kaftanów ispodni 
losiowych, prześcieradel skórzanych, masek, pjastronów i rękawie 
do fechtowania i wszelkich wyrobów rękawiczniczych. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą 


Adam Lipczyński 
MAGAZYN UBIORÓW MĘŻKICH 


w Krakowie Rynek gł. I. 45, I piętro. 
Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiowów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki ita- 


IA 


kowe podług majświeższych Żurmali 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 
GEZER Z M ZOZ OOOA TSZT TZOREW ACZ O 


Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 
prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki. 


|| f Wina Szampańskie 
marka 
CHARLES DENS FRERES, 


tudzież 


WINA SZAMPAŃSKIE 


wlasnej pielęgnacyi, w naszych piwnicach od 

lat kilku wyrabiane a nie ustępujące w niczem 

winom francuskim, rozsylamy w koszykach lub 
paczkach 


po 6 but. za Złr. 12—15. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
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PERATA TROPA OAOORORFCA 


SKŁAD KOMISOWY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
J. B. Prüwer w Krakowie 


poleca młvcarnie kieratowe i ręczne oraz sieczkarnie naj- 


nowszych systemów z fabryki Konstan 


w Szwajcaryi, które to wyroby cieszą się ogólnem uzna- 
niem tak co do konstrukeyi jakoteż elegancyi we wykoń- 


czeniu. Posiada także na składzie: pług 


pompy i sikawki. Trieury systemu Meyera, grabiarki, 
siewniki, brony i wiele innych do gospodarstwa potrze- 


bnych maszyn po eenach najumiark 


| 


z i Steckborn 
| FABRYKA 
3 


owańszych. $ 


i Sacka i Rajol, 


% 
$ 
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DYSTYLARNIA PAROWA 


Edwarda Urbana i Sp. 


przy ulicy Wiślnej, 
LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK i RUMU, 


wódek gdańskich. 


wielki skład Rumu Jamajki, Araku de Goa, Araku de Batavia, 


Oryginalny Cognac francuski, 
śliwowica syrmijska, starka żmudzka oraz wszystkie gatunki 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M. 


BENER 


SPOEKA 


pÇ Sukiennice Nro i8—14 w Krakowie TĘ 


poleca swój wielki sklad bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki sklad płótna, bie- 
lizny stolowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za V, tuzina złr. 1:20 do 1*50, 
IMankieły męskie i dam. za 6 par złr. 1 80 do 2. 
1j fuzina lnianych chustek do nosa cnt, 90, 
1*20, 1:40 1:70 do 4. 
1 łuzdna prawdziwych francuskich batystowych 
chustek do nosa złr. 2, 2*50, 3 do 6. 
*|, fuzina angielskich butystowych chustek do 
nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach et. 60, złr. 1, 1'20 do 8. 
sztuka (31 łokci albo 23!/, metr.) dobrego 
płołna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 
szłuka (37 łokci albo 23!/, m. m.) */, i */, 
szląskiego płólna złr. 10, 11:50, 12, 12-50, 
13, 14 i 16. 
szlłuka (63 łoke albo 39 m.) 5/, holendersk. 
weba slr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9, i 5), praw- 
dziwego rumburskiego płótna w naj- 
lepszym gatunku od złr. 22 do 60. 


1 fuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12. | 
szłuka °, Irianego płółna na 6 przeście- | 


1 
radeł bez szwu od 15 do 21. 


-mE C ENNEK 

Szafon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od */, do ©/, i 16/, 
jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od złr. 3*50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 


Z szafonu złr. 1*10,z haftem wzorów złr. 1*85. 

Z dobrego kołenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2'50 do 3 20. 

Koszule w lepszym gatunku z haftem recz- 
nym złr. 3, 315, 4, +25 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 

Majtki damskie. 

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, z haftowan. 
szlarkami złr. 1:80, 2:10, 250 i 3. 

Z barciantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 


Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2:50 
i 2:75. 


Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 
2:50 do 3:50. 

Z hawtowanemi wstawkami złr. 3:50, 3:75, 4 i 5. 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 4'50, 
5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85, 
Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, z wstaw- 
kami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, z barchanu 
gładkie złr. 1*20, 1:75 i 1:90. 

Haftow. ozdobne lub okładane piką złr. 2:90 i 2-30. 

: Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład- 
kim albo z listewkami złr. 1*50, 2, 2:50, 2:75 i 3. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo hołender- 
skiego złr. 2:80, 3:50 i 4. 

| Kalesony męzkie. 

Z angiels, piki, wszelkiej wielk. od złr. 1:25 do 1°40 

Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 
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Wielki wybór pończoch dmskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wyplacamy za to calkowitą należytość. To dobro- 
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencji. 


Z wysokim szacunkiem ilia: M. BEYER. 1 SPÓŁKA. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14. 
fee Sa w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezplatnie. -qmg i; 


PIERWSZ A GSSESSSESSSESSSESSSSS6SSSES: SSSss 
i > HANDEL pod PALMĄ 
W KRAKOWIE w Krakowie rynek główny l. 46, 
: ią 2 polecą: wszelkie AA COL RARAY: Wina wę- 
È 5 : : > gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie 
IZY Il. ŚW. Sobestyda f 68, Dziel, TIL W pobliżu plantacyj, EJ hiszpańskie. mia. i araki. Likiery holender- 
5 «a | skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel- 
moo z |skie. Złerbatę rosyjską i lodyńską. Czakoładę 
Ą 4 4 g |w różnych gatunkach. Owoce poludniowe świeże, 
AEC ; ; = |suszone i smażone w cukrze. Kalafiory algierskie. 
Zakład ten umyślnie na ten cel wybudowany i ozdobnie = | Kompoty wioskie. Sucharkt angielskie i pres- 
©. | burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wę- 


urządzony na sposób zagraniczny posiada: 
kąpiele parowe, kąpiele wanienne, kilka wielkich basenów 
marmurowych z letnią, ciepłą i zimną wodą ciągle płynącą. 
Wszelkiego rodzaju zimne natryski, kąpiele spadowe, nasia- 
dowe it. d. w ogóle wszelkiego rodzaju kąpiele dotąd używane 
Fryzyer i operator nadgniotków w zakładzie. | 


dłiny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Osźrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdćj porze roku. Złyby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Różne konserwy, sosy, 
musztardy: francuska, angielska i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Zkstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego 
rodzaju. Ofżcę nicejską i prowaneką itd. Zamówie- 
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby swieże. 
CECESESGSESSGEEGGEEGGGGGOGGSGG6666666666866 


ZAKŁAD GAZOWY W KRAKOWIE. 


id em 


krajowych i zagranicznych 
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*OB9TĄSTZOZSOTU NIEMOJĄ Z 


Skłąd świeżych wód mineralnych 


ofigrysueuz| 


Usługa szybka i uprzejma. 


Poleca się do uskutecznienia urządzeń gazowych tak do oświetlenia, ogrzewania, poruszania motorów jak niemniej celów illuminacyjnych — 


ERY Utrzymuje zawsze na składzie wielki wybór lamp gazowych tak pojedynczych jak i ozdobnych, aparata do ogrzewania i gotowania 
do najróżniejszych potrzeb domowego gospodarstwa. À 
; . Równocześnie poleca, koks do domowego użytku praktycznie maszyną przysposobionego a palący się w każdym piecu korzystniej jak 
węgiel. Piece patentowe (Irische Offen) do najkorzystniejszego opalania koksem, utrzymujemy zawsze na skladzie, i odstępujemy takowe po cenach 
wlasnych t. j. fabrycznych. 
Koks odstawiamy w Krakowie do domu bez podwyższenia ceny Zarząd Zakładu Gazowego. 
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NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ) | 
Wilhelma Fenza 2 | 


w Krakowie, Rynek główny L. 9. wprost kościółka Św. Wojciecha, 


poleca 


WIELKI WYBÓR OBIĆ KRAJOWYCH i FRANCUSKICH, 


również podejmuje się roboty tapicerskiej w najszerszym zakresie 
i oklejania pokoi zacząwszy od małych i tanich do całych mieszkań i apartamentów, 
ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu. i 
Arara aa a arr 


ŁAZIENKI PARYZKIE A. BIASION w KRAKOWIE 


optyk Kliniki Okulistycznćj e. k. Uniwers. Jagiellońskiego, 


pzpn trz otrzy any dz 7 


wraz z łaźnią parową i rozżnemi tuszami, Magazyn założony w roku 1801. 
przy ul. św. Gertrudy Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych“ 
5 5 > Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. 
OPO PARA ZOZ N CE Największy skład reiszeigów szwajcarskich i franeuscich. 
Zakład ten na sposób zagraniczny z największym kom- Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast. 
fortem urządzony, tak iż jest w stanie zadosyć uczynić wszel- PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA. 
kim wymaganiom, poleca się łaskawym względom Szan. Publi- Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 
czności. Ceny umiarkowane. Usługa. skora i uprzejma. wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 


francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramami 


oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie. 


Magazyn obuwia damskiego a 
E PILZNEŃSKIEGO BROWRU MIESZCZAŃSKIEGO 


zaopatrzony zostal w najwykwintniejszy towar wedlug najnowszego fasonu (Bürgerliches Briunhaus) 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie- p 
nia w większćj lub mniejszćj ilości natychmiast uskutecznione zostaną. JOZ EF R A POPORT 


Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 


zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal y w Krakowie, Rynek 43, 
W n AW stawie światowćj w Wiedniu dyplomem a w Kra- zawiadamia P. T- Publiczność, że sprzedaje 
| mieda i m Piwo Pilzneńskie z Browaru mieszczańskiego w Butelkach 


kowie i Białój medalami, ośmielam się polecić laskawym względom Pań 


tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski. i beczkach oryginalnych. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie. Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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